a 
PRENUMERATA WYNOSh 
w Kaliszu miesięcznie 600 Mk. 
Na prowincji z przesyłką 


BEMA 35 My. 


GAZETA KAL 


pocztową 700 Mk. 
Zagranicą 1400 Mk. 
| Cena pojeć, Sr Gróż;35 Mk - Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne. 


Należytość pecztowa opłacona ryczałtem 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Za ! wiersz non. lub jego miejsce 


Aćres Redakcji i Administracji; 
Kalisz, AL Józefiny 1. Tel. N 91.| 
| Otwarta od 9—12 i od 2—6 po poł. 
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Dla młodzieży dozwolone. 


! Szczyt techniki | 
= œ  klnematograficznej! O, 


_ Wielki fiim świata. 
| Sobie E EE "EWA 


Teatr 
Letni 


W OGRODZIE i 
Aleja Józeiiny Mt 17, 


On a O AEO WIECZORY EEN 
w ROZNI, AN d ENES 0% Gz): (RZ FE 


padek gabinelu Śliwińskiego. 


WARSZAWA 8. (tel. wł. Gaz. mal). W dniu wczo- 
rajszym toczyła się w dalszym ciągu b. ożywiona 
dyskusja nad ćxposć Sliwińskiego. Rozprawy burz- 
liwe trwały od 1ļ-ej z rana do godz. 2-iej i od S-ej 
do 6-ej wieczorem. Po zamknięciu dyskusji przy- 
stąpiono do głosowania imiennego, przyczem 201 
posłów wyraziło votum nieufności dla obecnego ga- 
binetu przeciwko 195, przyczem 3 posłów wstrzy- 
mało się od głosowania. Izba przyjęła rezultat gło- 
sowania spokojnie. | 


uN 
i 


W roli głównej amerykańska piękność 


Początek w dnie powszednie: 
W niedziele i święta: 


l seans o godz. 4-ej, 


I seans o godz, 6.3, 


- Przed upadkiem gabinetu. 


WARSZAWA 8." Posiedzenie sejmowe 
rozpoczęło Się ze  znacznem opóźnieniem, 
mianowicie dopiero o godzinie 11 m. 45. 

Po załatwieniu zwykłych formalności 
wstępnych, Izba wznowiła debate nad de- 
klaracją prezydenta gabinetu. 

ierwszym mówcą był poseł Barlicki 
(P. P, $.)' Zaatakował on w sposób gwał- 
towny narodową demokrację, zarzucając jej, 
iż była na usługach rządu carskiego. 


s dy Tok 


Gdy p, Barlicki wspomniał o epizodzie 
Dmowski — hr. Witte, ks. Lutosławski za- 
wołał z miejsca: 

— Pan fałszuje historję! 

Poseł Barlicki, w odpowiedzi, zarzucił 
ks. Lutosławskiemu, że jest fałszarzem ży- 
cia, poczem w dalszym ciągu atakował na- 
rodową demokrację. | 

Zdaniem mówcy narodowa demokracja 
jest najlepszą sojuszniczką Trockiego iLenina. 


Wielki sensacyjny dramat w 6-ciu aktach z cyklu „LUDZIE i BESTJE< 
U ; = || wykonawczyni o 
| Helena Sedwik SE. 


|| zdumienie wprowadzi. 


ostatni seans o godz, 9,5. | bee AE py 


ostatni seans o godzinie 9,15. || tylko do środy d. 12 


połączony z kupiełami. B. RAJKOWSKI znakomity piosenkarz humor 


Wielki damski szampionat 
ROPA SEESE ZATARTE NEAS, EEOSE 


Had program: Pani Jan*towska 7-1- 
na kobieta, Samson XX wieku wyk, naje 
trudniejsze produkcje" wchodące w Zakres 

atletyki. ~ ) 


Y Dr. P. KLINGE 


SPECJALISTA 


chorób wenerycznych i skórnych 
« (analizy Krwi ną syfilis) < 


1402 


przyjmuje codziennie: od 87/,—10 i od 4—7, 
2 w niedziele i święta od 11—1. Towarowa 3,1 p. ` 


Zarząd Związku 
Przemysłowców Kaliskich 


zawiadamia Członków, 


že z powodu przebudowy- domu przy ul, Al. Józe- 

finy Nè 1, biuro Związku przeniesione zostało 

czasowo na ul. Babiną, do młyna pp. Kie- 
czewski i Hamburger. 


Biuro otwarte od 10 do 2 po południu. — 


1816 


NEO AAA TRIKI ROTY ALTA OT ETZ 
Toemen iain A 


W tym miejscu p. Cubanowicz puka 
palcem w czoło. 

P. Barlicki: Ma pan rację, że się pan 
w czoło puka, ale nic pan nie wypuka, bo 
tam przerażliwie pusto. 

Po p. Barlickim. przemawiał imieniem 
P. S. L. poseł Jan Dąbski. Podkreślił on, 
że Naczelnik Państwa przeciwstąwia się 
reakcji. 

Słowa te były powodem manifestecji, 
jaką na cześć Naczelnika Państwa urządzi- 
ła lewica bijąc oklaski i wznosząc okrzyki, 

Przedstawiciele klubów Narodowego Zje- 
dnoczenia Ludowego, Zw. i.-narodowego, 
narodowo-chrześcijańskiego ch.robotniczego, 


na str. 1,23. m. 250., w tekscie m, 200] . 
Nekrologi 250 mk. zwyczajne 120 mk.) 
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AT SBA IS CHL R 


wspomnianego podniecenia, 


WA PAAA SEES ST a. 


wy r A OOO NA 


Zjednoczenia mieszczańskiego, Klubu pracy 
konstytucyjnej zebrali się na wspólną naradę. 
Przedmiotem rozpraw było ustalenie 
tekstu wspólnego wniosku, wyrażającego nie” 
ufność rządowi. 
Pos. Koliszer, zapytany oświadczył że 
klub pracy konstytucyjnej głosować będzie 


stanowczo przeciw rządowi. 


Na naradzie stronnictw centrowych i 
prawicowych ustalono tekst wniosku, który 
przedłożony będzie pełnemu Sejmowi. Brzmi 
ten wniosek jak następuje: 

„Sejm nie przyjmuje do wiadomości de- 
klaracji 
Artura Sliwińskiego i odmewia mu zaufania“. 

Jak z tekstu tego wniosku wynika, o- 
pozycja skierowana jest wyłącznie przeciw- 
ko osobie p. A. Sliwińskiego, nie zaś prze- 
ciwko całemu gabinetowi. 

Marszałek sejmowy otrzymał dziś od b. 
ministra skarbu depeszę, w której dr. Mi- 
chalski dementuje tendencyjne fałszywe wia- 
domości, jakoby nie pozostawił po sobie 
planu finansowego. 

Przeciwnie, plan ten w kilkunastu e- 

zemplarzach dr. Michałski wręczył d-rowi 
aczkowi. 


Zażegnanie strajku włókien- 
niczego. 


ŁODZ. Odbyła się narada przedstawi- 


= cieli przemysłowców i wszystkich związków 
~ zawodowych w sprawie grożącego od piątku, 


bezrobocia w iprzemyśle włókienniczym. 
Dzięki niezwykle energicznej interwencji 
przybyłego na konferencję min. Darowskie- 
go doszło do kompromisu. 

Robotnicy otrzymają 20 proc. podwyżki. 

Związki zawodowe na życzenie min. Da- 
rowskiego zobowiązały się, że przeciwstawią 
się wszelkim anarchicznym wystąpieniom 
w poszczególnych fabrykach. 

Narada, uwieńczona pomyślnym wyni- 
kiem, trwała 7 godzin. 


niebezpieczeństwo uznania 
Litwy dla Polski. 


PARYZ. Uchwała Rady Najwyższej, aby 


' uznać Litwę i ułożyć statut Kłajpedy budzi 


w tutejszych kołach polskich sensację jako 
szkodliwą Polsce. 
wracają uwagę. że uznanie Litwy i od- 


danie jej Kłajpedy stanowiło część projek- 


tów Hymansa, które tem samem ulegają 
pewnemu wznowieniu. 


Ze strony francuskiej tłomaczą, że fran- 


cuzi spełnili osobistą prośbę b. ministra 


 Skirmunta co do uznania Litwy podczas 


bytności w Paryżu przed Genuą. 


EIEI ONERI ZE IRET EE MERTON ABER 


Władze administracyjne a walka 
polityczaa stronnictw, 


Minister spraw wewnętrznych Kamień- 
ski przesłał d. 6 b. m. do wszystkich woje- 
wodów, delegata rządu w Wilnie i komisa- 
rza rządu na m. st. Warszawę okólnik tre- 
ści następującej: 

statniemi czasy w niektórych miej- 
scowościach Rzpltej dało się zauważyć pe- 
wne pedniecenie ludności w związku z wal- 


ką polityczną pomiędzy ugrupowaniami i par- 


tjami. Podniecenie to jest normalnym obja- 
wem zbliżającego się okresu przedwyborcze- 
go. Niemniej przed administracją państwo- 


wą o zadanie przeciwdziałania wszyst- 


kim takim poczynaniom, wynikłym na tle 
które byłyby 
niezgodne z prawem, 

W związku z: powyższem wyjaśniam 


i zarządzam, co następuje: władze admini- 


prezydenta Rady ministrów, pana: 
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stracyjne, odpowiedzialne za całokształt bez- 
pieczeństwa kraju, winny dokładać starań, 


ażeby życie publiczne miało przebieg nor- ` 


malny i spokojny; wolność agitacji powinna 
być zabezpieczona dla wszystkich stronnictw, 
ugrupowań i jednostek, stojących na grun- 
cie państwowości %polskiej; władze admini- 
stracyjne nie mogą pod żadnym pozorem 
stawiać przeszkód działalności agitacyjnej, 
o ile odbywa się ona w granicach prawa. 
Pogwałcenie przepisów prawa ścigane ma 
być w drodze sądowej, postępowanie zaś 
władz administracyjnych winno być takie, 
ażeby wśród ludności nie mogła powstać 
wątpliwość co do Ściśle objektywnego sta- 
nowiska organów administracji i ich nieza- 
leżności od wszelkich partji politycznych; 
ludność winna odczuwać na każdym kroku 
jednakowy stosunek władzy do wszystkich 
stronnictw, stojących na gruncie państwo- 
wości polskiej. 

Specjalne trudności nastręczyć Panom 
mogą wypadki zajść burzliwych na wiecach 
i zgromadzeniach. W tych wypadkach mają 
organy administracyjne obszerne pole do 
wykazania swego doświadczenia i taktu. 


‘Zadaniem władzy jest zapewnienie spokoju 


i wolności obrad; nie wolno dopuszczać na 
zgromadzeniu do czynów, zmierzających do 
zakłócenia spokoju publicznego, lub bezpie- 


czeństwa zgromadzonych osób. Oczywiście - 


nie mogą władze w podobnych wypadkach 
wglądać w treść obrad, lub tamować ujaw- 
niającą się na zebraniu opozycję. Zgroma- 
dzenia, których przebieg staje się sprzeczny 
z wymaganiami porządku publicznego mu- 
szą ulec rozwiązaniu, jednakże rozwiązywa- 
nie zgromadzeń publicznych należy uważać 
jako środek nadzwyczajny i ostateczny i sto- 
sować tylko w tym wypadku, gdy inne środ- 
ki, zastosowane w "porozumieniu z prezy- 
djum zgromadzenia, nie doprowadziły do celu. 

W najbliższej przyszłości władze admi- 
nistracyjne i ich organy wykonawcze będą 
miały sposobność na przestrzeni całego 
państwa wykazać swój takt, swą ścisłą obje- 
ktywność, swą niezależność od zmagań się 
partyjno-politycznych społeczeństwa, jak ró- 
wnież sprawność i stanowczość we wszyst- 
kich tych wypadkach, gdy na tle agitacji 
przedwyborczej nastąpi pogwałcenie prawa. 
Wierzę, że organy adminisgracyjne staną 
w zupełności na wysokości zadania i że Pa- 
nowie Wojewodowie dołożą wszelkich sta- 
rań celem właściwego pouczenia podległych 
im organów i instancji, 

Polecając Panom wykonanie niniejsze- 
go okólnika, oczekuję, że Panowie zastosują 
go z całą energją i ścisłością. 


SĄD HONOROWY W SPRAWIE 
KIERNIK—STANISZKIS, 


Odczytane na plenum orzeczenie sejmo- 
we w sprawie honorowej posła d-ra Kier- 
nika przeciw postowi Staniszkisowi, brzmi j. n. 


Sąd po przeprowadzonej w dniach 24.V, 
30.V, 9.VI i 27.VII r. b rozprawie, a w szcze- 
gólności po wysłuchaniu zeznań Świadków 
Józefa Makulskiego, wiceprezesa G.U.Z., Zdzi- 
sława Czałbowski:go, dyrektora departamentu 


G.U.Z., Władysława Olewińskiego, wicepre- 


zesa G. K. Z., ks. d-ra Witolda t4uźmieckiego, 
proboszcza w Dojlidach i Stanisława Wicherta, 
b. prezesa G.U.Z. w białymstoku i po prze- 
glądnięciu aktów G.U.Z., tyczących się spra- 
wy Polsko-Amerykańskiego banku ludowego 
w Krakowie w przedmiocie kupna i sprzeda- 
ży Dojlid — w obecności obu stron — orzeka: 


1) Zarzut, uczyniony przez posła Stani- 
szkisa tak w interpelacji wniesionej w dniu 17 
XII 1921 r. jak i w debacie sejmowej 4.1V 19- 
22 r. posłowi dr-wi Kiernikowi, byłemu pre- 
zesowi G.U.Z. 
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„jakoby tenże nadużył swego urzędowego 
stanowiska, jak również nadużył swego man- 
datu poselskiego przy akc. Polsko-Amerykańs- 
kiego banku ludowego w Krakowie, w spra- 
wie kupna sprzedaży majątku Dojlid* 
jest nie uzasadniony albo wie m: 

Dr. Kiernik ani nie wpływał na podwład- 
nych mu urzędników w kierunku przychylnego 
traktowania i załatwiania sorawy Polsko-Ame- 
rykańskiego banku ludowego odnośnie do 
Dojlid, ani też nie działał w interesie osobistym. 

2) Poseł Staniszkis, wnosząc swoją inter- 
pelacjętw dniu 17.X1/ 1921 r. i przemawiając 
w Sejmie w dniu 4 V 1922 r. działał w tem 
przekonaniu, iż słaży interesowi publicznemu, 
oparł się jzd1ak na informacjach osób trzecich, 
które to informacje w świetle postępowania 
przed sądzm Okazały się niezgodne z prawdą 
i do podniesienia zarzutu przeciw posłowi 
Dr-wi Kiernikowi niewystarczające. 


Warsawa, dn. 28 czerwca 1922 r, 


Przewodniczący sędzia 
(—) Dr. B. Fichna. 
Sędziowie: Dr. Lonard Tarnowski. 


Dr. Zygmunt Marek. ` 


W. Rawa-Grabowiecki. 


Pierścionek. 


(Wspomnień serja 2-ga). 


Pusto było na ullicach Warszawy. Po dniach 
manitestacjiiimponujących pochodów, pio 
dniach radostych uniesień, przerwanych nagle 
pamiętna szarżą na Placu Teatralnym, zwykle 
awarna, rojna, swawolna Warszawa zamarła wi 


przerażeniu. Kawiarnie, restaulracje, teatry świe 
ciły pustkami. Ponad stolicą roztoczył swie 


skrzydłz bładolicy strach i przerażonemi oczyma 
wpatrywał się w pozeciągające patrole piesze i 
konne armji białego cara W odwet za strzały 
do bezbronnych, ża znęcanie się nad! areszto- 
wanemi, w różnych punktach miasta wybuchały 
bomby, rzucane rękoma straceńcówi wywołuljąc 
ten skutek, że liczba ofiar rozbestiwionego żoł- 
dactwa zwiększała się z dniem każdymi w przera= 
żający sposób. ; 

Rosja wprowadzała w życie Ukaz 


Carski 
o..konstytucji!... i 


W styczniowy, mroźny wieczór zdążałem u= 
licą Marszałkowską do Władką Zahorskiego 
otułcny szczelnie długą pełeryną. W tem, na ro 
gu W spólnej, ugłyszałem za sobą gromkie wło= 
Janie ) 

Hej, ty Pan... stoj! | 

Obejrzałem się. Za tnną stał olbrzymi żoł- 
nierz, ż pułku gwardji litewskiej, z karabinem 
wymicrzonym do strzału. Stanąłem. 

Ruki. w wierch! 

Podniosłem rece. "Zołdak podszedł do mnie, 
odrzucił poły mojej peleryny i zrewidowal szcze 
gółowa 

A pasport u tiebia jest!? 

Podałem mua studencka metrykułe i odrazu 
zakłopołaniu z jakim patrzył na nią poznałem, 
że analfabeta. Ale duża czerwona pieczęć snać 
wyraźnie świadczyła o mojej prawo:nyślnoci, bo 
oddat mi ją nic nie mówiąc. i 

Myślałem, że na tem się skończy, ale nie. 


Wscipski chłopski umysł żołnierza pracow. przez . 


długą chwile, aż wymyślił. 
Snimaj nakidku! 
Zglupiałem. Lo to bydle chce odemnie... 
i przez chwile nie zastosowałem się do rozkazu: 
Srimaj nakidku goworiat, a to pwikładom! 
—iwirzasnął. Sy 


Zrzuciłem pelerynę z ramion itrzymająe ją 


na ręku czekałem. 

'Tiepier prowaliwaj! 

Poszedłem dalej, dopiero teraz zrozutniałemą 
o co chodziło temu drabowi. Pod peleryną moż 
na było z łatwością ukryć broń palną, jub bomy 
bęidlatego ta małpa kazała mi wędrowa do fis 


gury podczas sianczystego mrozy i p 7851 
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Szezęściem Zahorski mieszkał niedałieko. 
Baegrą" szybko wpadłem na czwartak, gdzie, 
w dlugim korytarzu mieściły się oddziełae poko- 
iki, zajęte przeważnie przez” studentów.i zapuka- 
łem do drzwi, za któremi krył się skromnie apar- 
, tanent Zahorskiego. . 

Otwarte, właź duszo pokutująca, a zamykaj 


drzwi, bo zimno—odezwał się głos gospodarza. j 


Gdy po uporaniu się z drzwiami, które miały te 
właściwość, że nigdy szczełnie nie dały się dom; 
knąć podszedłem z peleryną na ręku do kuflawe 
go stotu, za którym siedział Zahorski, ten popa- 
trzył na mnie uważnieistukając się palcem: w 
czoło zapytał: i i i i 

Słuchaj, czy ty przypadkiem nie tego...? 

Spojrzałem na niego zdziwiony. 

bo, widzisz, człowiek przy zdrowych zmy- 
słach nos; w styczniu narzultkę na sobie, a nie... 


Przerwałem mu wybuchcm śmiechu i opowic- 


działem moją przyngodę. 


Władek Zahorski, wysoki, mocno zbudowa- AI 
„ Jedno- cierpieliśmy za Ojczyznę Ha, ha, ha! Po- 


ny, jasny blondyn pochodził ze starej szlachi-c- 
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I wy mówicie, że budufjecie Polske... Wy ją 
niszczycie, bo pozbawiacie najlepszych sił, naj- 
tęższych mózgów! Wołacie lud., lukl.. przez 

lud de odrodzonej Polski, aten lud wybałuszył 
na was oczy i nie może odgadnąć o co wady cho~- 
dzi. Robicie głupstwa jedno za drugiem. Nie- 
dawno uchwaliliście strajk szkolny, chcecie się 
uc:yć w języku ojczystym. Pięknie... alle co Z te- 
go wyniknie? Oto wtedy, gdy my w oczekiwa> 
niu az rząd carski nas się utęknie, będziemy or- 
ganizować różne związki niepodległościowe po 
to, by prędzej czy później, znależć się w więzie 
niu różni Rolsztajsny, Gokimany, Rotblaty będą 
się uczyć izedobywać dypłomy, lm obojętne w 


'#jakin: języku zdobywają wiedzę. Przypomnij. 
ker nasze wiece., Kto najgłośniej krzyczał: 


„Precz z caratem“—oni, a teraz pełno ich na 
ł'ołilechnice, pełno na Uniwersytecie. Zahorscy 
Otoccy i inni po wyjściu z więzienia nie znajdą 
kawatka chłeba, bo wszędzie zapytają: „Co pia- 
nowie umiecie? A tny co odpowiemy?.. chyba 


kiej rodziny osiadłej od wieków na kujawach. % wiedzą nam wtedy: „Wdzięczna ojczyzna niech 
Ale przyszedł rok 63. Ojciec Władka, będąc = panów wspomoże. 3 , 


jeszcze chłopcem młodym, poszedł do powstania 
idwukrotnić ranny nigdy już do zupełnego zdro- 
wia ni wrócił, a choć majątek udało się ocalić 
przed kenfiskatą, to jednak sił nie starczyło, 
by przetrwać czasy ciężkie. Ojcowizna topniała 
fowoti, aż przeszła zupełnie w obce ręce. Scho- 
rzaiy powstaniec nie mógł przebch:ć straty i 
zmarł tknięty paraliżem, a w niedługim czasie 
i matka poszło w jego ślady. « 

"Władek szedł dalej o własnych siłach. Smu 
tue jraykłady i ciężkie warunki, w jakich muł 
siał cdbywać studja pozbawiły go, może zbyt 
wcześnie złudzeń i porywów młodości. Był to u 
myst nawskroś reałny i trzeźwy. 

Dobrze żeś pezyszedł=odczwał' się —będzie 
Stach OQtockiiten zwarjowany socjał Osipowicz. 

Osipowicz- zdziwiłem się—wiedziałen bo- 
wiem jak dalece różniły się ich poglądy. 

Przyjdzie pożegnać się. Wyjeżdża. 

Dokad Y 

Nie Wiem-to człowiek zgubiony. 

Wszcdł Stach Otocki niski brunet o ciemnej 
ccrze i wyrazistych piwnych oczach. Przywitaw- 
szy się Z nami z roztargnienietn, usiadi ciężko na 
krześle, nerwowo zaciągając się papierosem. Po 
chwili wslałinic nie m ówiąc zamknął drzwi na 
kłucz. on 
Pc kiego licha nas z taką karawaniarską mi~ 
ną barykadujesz?*—zapytałem. =" 

Nakryli nasze koło na Powiślu, zabrali łistę 
czianków, będą aresztowania—rzucił przez zęby. 

Zahorski popatrzył nań długo i zaczął mó- 
wić powoli akcentując wyrazy. Jednem słowem 
wsypą nu całego. Znów będą ofiary, a za temi 
pójdą inne. ; j i Pa 


W krainie Mormonów. 


Opowiadanie z angielskiego. 


ROZDZIAŁ V. 


(Ciąg dalszy). 
Przez calą noc dążyli śród spadzistych wąwozów, 
po ścieżkach, zasłanych odłamkami skał, Niejednokrot 
nie zmyliii drogę, lecz dokładna znajomość gór Hope'x 
pozwoliła mu zawsze odnaleźć znów szlak właściwy.; 
© świcie ukazał się ich oczom krajobraz nieby 
wale wspaniały w swej grozie. Ze wszystkich stron , 
dokoła wznosiły się amfiteatralnie pokryte śniegiem 
szczyty Po obu stronach drogi zalegały skały, takie 
strome i śjpiczaste, iż zdawało 'się, że sosny; imo drze 
wie na ich szczytach wyrosłe, są tylko zawieszonei i 
za lada silniejszym powiewem wiatru runą na głowy 
wędrowców. Obawa ta zwesztą nie była lnie beg 
zasadna, gdyż kotlinę zaścielały drzewaiodłamy skał, 
które stopniowo spadały z góry. Nawet w chwili, gdy 
przejeżdżai, wielki głaz runął z wysokości z głuchym 
ioskotem, który rozległ się grzmiącem echem wśród 
ciszy wąwozów,itak przeraził konie, że, mimo wyczer 
pania, puściły się galopem. | FE. 
Gdy słońce zaczęło gię ukazywać, na zachodnim - 
widrokręgu szczyty olbrzymich gór zapalały się je- 
den po drugim, (niby światła na jakiejś uroczystości, 
aż papage zapłonęły „wszystkie p i ge g blas- 
kiem. Przepyszny, nieporównany. widok odał otuchy' 
trojgu Etg ra endi za a a Nad 
brZeg'»n wartkiego potoku, który wpływać z wash 
kiej szczeliny w skałach, zatrzymali się, napoiłi konie 
isa.si pckrzepili się, zjadłszy śpiesznie Śniadanie, Lucy 
i jej ojcie byliby ywali nieco dłużej, lecz Jet- 
ferson Hope był nieubłagany. i 


-~ Scigaja nas już pewnie w 


tej chwili—rzekł,— 
u, tylko do 
staniemy się raz do Carsonu, możemy odpoczywać 
przez reszt. życia. | ' 

Przez cały dzień jechali uciążliwą drogą śród : 


Pytam Was, po raz juź nie wiem, który, gdzie 
tu sens, gdzie łogika?! ; r 52% 

Nerwowa twarz Otockiego pokryła się ciem- 
nym ru:nieńcem Zerwał się z krzesła, rzukił 
w kąt niedopalonego papierosa i przerywanym 
głosem odparł. ę i í 4 

Tak, masz racje! My nie dostaniemy dy- 
płomów, my, być może, zgnijemy w więzieniach, 
alo my Otoccy, Zahorscy, Orlińscy spełnimy o- 
bowiązek.,. Słyszysz... obowiązek! Przodkowie na- 
si więcej dbałi o prawo iprzywileje swego stanu 
niż o całość Rzeczypospołitej, doprowadziłi ją 
do sremotnego upadku. I gdyby nie garść stra- 
ceńców, nie łegjiony Dąbrowskiego, nie Iganie 
iStcczek, nie rok 63 musielibyśmy wstydzić się 
tego, że jesteśmy polakatni. Ofiary muszą być 
imy w pierwszym rzędzie musimy je złóżyć, my 
rozumiesz, my! A nasze miejsca zajmą inni, ci, 
w których piersiach zbudzimy miłość ojczyzny. 

Wiem, wie:n--łud, okłepana to jyż Śpiewka 
-—przerwał Zahorski. Jeno jeśi» w tym ludzie 
zbudzić chcesz miłość ojczyzny to uprzednio 
dźwignij go z zaniedbaniai ciemnoty, daj mu 
choć odrobinę kultury, żeby mógł pojąć co to 
jest ta Połska, o której mu mówicie. Inaczej ten 
lud nie nie zrozujnie i Połskę wyobrazi 'sobie nie 
jako „wiefką rzecz“ jak tybyś chciał, a jako 
chłcpsk  rzecz—wyłącznie cl topska. 

iWidząc, że zapałają się obydwaj skorzysta” 
łem. z chwiłowej przerwy i zwracając się do Za- 
horskiego zapytałem. 

Jakoś Osipowicz nie przychodzi, czy na pew- 
no mial byé u Ciebie! 

Spotkałem się z nim, na Marszałkowskiej. 
no miał być u siebie? i f ; 


skałi wąwozów, a nad wieczorem age" że byli 
o jakie trzydzieści mil oddaleni od swoich wrogów. 
Gdy nos zapadła, odszukali zagłębienia między skałami, 
gdzie, jako taka zabezpieczeni od przejmującego chło 
dem wiatru, przytuleni jedno do drugiego, prziespałt 
kilka godzin. Przed (świtem wszakże byli na nogach: 
i ruszyli w dalszą drogę. t 
Dotychczas prześladowcy ich nie dawali znaku ży 
cia i Jefferson Hope zaczął (przypuszczać, że znajdują: 
poza obrębem władzy «strasznego związku, którego : 
pew ściągnęli na siebie. Nie wiedział jeszcze, jak da 
eko sięgały żelazne szpony związku tego, jak mogły: 
niebawem pochwycić ichi zmiażdżyć. . tj 
Około południa drugiego dnia ich ucjeczki szczupłe 
zapasy żływności zaczęły się wyczerpyjwać. Hope nie ' 
zaniepokoił się tem «wszelako, gdyż wiedział, że w gó 
rach jest zwierzyna, a niejednokrotnie już w życiu W- 
czył jedynie na ptrzelbę swoją, by się wywi Wy- 
brawszy osłonięty zakątek, przyniósł trochę suchych 
gałęzii rozp alił ogień, rzy “którym towarzysze jego 
mogliby się ogrzewać, zk bowiem blisko pięć tysięcy : 
stóp nad poziomem morza, a ostre, lodowate powietrze 
dokuczało dotkliwie, Związawszy koniei zarzuciwszy ' 
strzelbę na ramię, Jefferson pożegnał Lucyi 'wyruszył 
na poszukiwanie węg i E Po chwili obejrzał się 
i widział, jak starzec imłoda dziewczyna siedzą sku 
leni przy płonącym ogniu, a troje zwierząt stoi bez ru 
chu za nimi. Niebawem wszelako wystająca skała up 
kryła ich przed jego wzrokiem. 


i 
rzez jakie dwie mi 


ie mile szedł z wąwozu do; wąwozu, 
nie spotykając żadnej zwierzyny, jakkolwiek ze znaków 
na korze drzew, oraz ze śladów, jakie dostrzegał nazia 
mi, wnosił, że niedźwiedzłe były liczne w tych ftro 
nach. Nareszcie, po trzygodzinnem daremnem szukaniu, 
zamierzał już zrozpaczony wrócić z niczem, gdy nagłe, 

spojrzawszy w górę, zadrżał! z radości. | 
Na krawędzi, wystającej skały, o kilkaset stóp pa 
nad nim, stało gwierzę z olb imi rogami. Ten muf 
lon (gatunek barana) był pra odobnie stróżem trzo 
dy, niewidzialnej jeszcze dla oczu myśliwego; na szczę. 
ście zwrócił łeb w przeciwną stronę i nie trz egł gos 
Hope oparł kolbę 


Położywszy się na zjemi, Jeffe 1 
strzelby o głazi celował dobrze :| długo, zanim spu 
ścił kurek, Zwierzę rzuciło się w górę li 


skokiem, zatoczyło się na krawędzi 


rozpacziwym; 
skały i runęło ga 
łym ewyn ciężarem iw gab doliny, i 


Soal aaa SA P 
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chodzą mu już po piętach! iimusi na pewien czas 
„wiąć' z Warszawy. 

'Zapanowało milązenie, które przerwał Za- 
horski. . 

Wyście wszyscy powarjowali! Taki Osipo- 
wicz, chłopak złoto, do rany go przyłóż to się 
zagoi, a dogadać się z nim nie sposób. Ten znów 
chce koniecznie z Polski zrobić Chirystusa na- 
rodów. .Połska, według nieog, mubi podjąć wal- 
kę z wszełkim uciskiem i przemocą, w imię tc- 
g0 _ hasła obalić białego cara iprowadzić ludy 
świata do bram powszechnej szczęśłiwoci. Jak 
mi tu zaczął gadać o ten myślałem, że mia go- 
rączkęibredzi. Ale nie, zdrów był zupełnie, ną 
ciee tylko pomieszany na umyśle, Mało brako- 
wało, a byłbym go za drzwi wyrzucił! Łazi po 
ulicach obładowany bibułą. Dziw, że go -do- 
tychczas nie przymknęłi. : Sa 

Tobie się zdaje, że tyłko ty jeden—zaczął O- 
tocki, ale przerwał w połowie zdania, bo zako* 
łatano mocno (do drzwi. Na korytarzu rozległ 
się brzęk ostrógitupot ciężkich bujłów. Zrozu- 
iniefiśmy odrazu co to znaczy. Otocki zbladł jak 
ściana, wyjął z kieszeni wą papieri spalit nad 
lampą. Kołatanie stawało się coraz bardziej 
natarczyw *. Stach spałiwszy papiery ao; 
się. 

Ja nie mam: już nic przy sobie, a wy? —zża- 
pytał  , 

Zahorski nie ases} do żadnej onganizacji 
+ ja nic kompromitującego przy sobie nie mia- 
em. 

Kołatanie 
głos zawołał, 

Otworit! zB 1497 

Otwórzzwrócił się do mnie Otocki. * . 

Do pokoju wpadło kilka żandarmów z o- 
licerem na czele, 

Tut żywiot Władysław 
oficer. 

Tutaj — odparł Zahorski. 

Eta wy? 

Tak. «irq g "MB 

A wy kto takoj?—zwrócił się do Otockiego. 

Otocki. SOES : 

Stanisław ? : 

Tak. 

Twarz żandarma przybrała wyraz szatańskiej 
radości. E ; 

‘Woti ładno,, a to my byļi u Was na kwarfir 
kie,i z zapiski uznali gdie was iskat. i 

Po sprawdzeniu również i mojej tożsamości 
przystąpiono do szczegółowej rewizji osobistej 
a następnie do rewizji w mieszkaniu? INie było 
miejsca gdzieby wprawne oko żandańna nie 
zajrzało. „Przerzucano książki, papiery, bieliznę, 
pościei. Zaglądano pod łóżko, pod szafę, zre- 
widcwano każde krzesło. Jeden z żandarmów 


przeszło w głośny łomot i groźny 
t 


ł t 
Zahorskij ?—zapytał 


~ 


* wdrapal się na piec i z wielkim hukiem spadł 


„W a w 


Zierzyna była taka wielka, że zabrać jej całej nie 
p zadowolił się przeto odcięciem jednego Š 
części boktą, a zarzuciwszy zdobycz na ramię, zabrał się“ 
saame do odwrotu, gdyż wieczór zaczął zapadać) 

aledwie wszakże ruszył w drogę, przekonał się, że 
czekala go nowa a piespodziewana trudność do zwalcze 
nia. W pogoni ga zwierzyną minął znaną sobie część tej 
okolicy, a niełatwą rzeczą było odnaleźć ścieżkę, któł 
rą przyszedł. page! aeit r 

Dolina, w której się znajdował, poprzecinana była 
w rozmaitych kierunkach licznymi wąwozami tak do 
siebie podobnymi, że niemożliwością było je odróżj 
nić. Jetterson zagłębił gię tedy w jeden z nich, a gdy 
uszędi z milę lub więcej, napotkał potok górski, któr 
rego z pewnością poprzednio nie widział, Przekonaw 
szy się, że zmylił droge, wszedł w inny wąwóz, lecz 
z tym samym skutkiem. Noc zapadła szybkai było 
już zupełnie ciemno, gdy, nareszcie znalazł się w wąwo 
zie, który mu się wydał znany. Í ; G 
Alei wówczas, nawet niełatwo było utrzymać się - 
na właściwej drodze, albowiem księżyc jeszcze nie wze 
szedł, a wysokie skały po obu stronach powiększały, 
pomującą dokoła ctemność. Uginając się pod ciężarem, 
tóry dźwigał, wyczerpany zmęczeniem, Jefferson Ho 
pe potykał się za każdym niemal krokiem: pozy mi, 
wał w sercu otuohę jedynie myślą, że każdy krok taki” 
zbliża go do Lucy że niesie ze sobą zapas żywność“ 
który mu starczy lo końca podróży. RAAL? 
Nareszcie stanął u wejścia do wąwozu, gdzie ich 
pozostawił, Nawet śród ciemności poznawał wyraźnie. 
zarysy skał, które go otaczały, Ferrier. iLucy cze 
M Sonia z ni aż — > aat s 
owiem nieobecność jego trwa: ięć godzin: 
Spodziewając się ieg mbsb n ną piedat, dłonie , 
do usti huknął z ca sił radosne nawoływanie, ja 
ko sygnał, że nadchodzi. Gdy umilkł, czekał przez ` 
chwilę na odpowiedź. Nic jednak nie 


przerywało pa- . 
nującej dokoła ciszy, prócz jego własnego krzyku, któ. 
ry zatoczył się nieskończonem echem po samotnych * 


` wąwozach, Więc huknął raz dru; i, siniej jeszcze i 


znów wiatr nie przyniósł mu żadwej odpowiedzi: odi 

przyjaciół, który opuścił przed kilku godzinami, 
ją go jęk straszny, N y; | | naprzód, 
jak szalony, gubiąc po drodze cenną żywność, — ; |. 
— (D; O M) RR Zordo 
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z kawałkiem grzymsu na podłogę. Nie znałezio- 
no nic takiego coby dało powód , do areszłowa 
nia Zahoskiego. i : 

. Po skończonej rewizji olicer dał znak ręką 
idwóch żandarmów stanęło przy. Otockim. 

Was. my poprosiim z soboj.. -= i 

Panie oficerze—iwmieszał się  Zachorski —- 
przecież rewizja nic nie wykryła. ; 

j was. No nå kwartirie pańa Otockiego 
my naszli wot czto... oz 

I pokazał grubą płikę papierów. 

Zahorski umiłkł. (Podszedł do Stacha i 
rzucił mu się ną szyję. Gdy z,koleii ja żegna- 
łem -się z Otockim, ten szepnął mi drząćym gło- 
sem: | f : 

. Proszę cię pójdź do Zochy... 
wiedz, ża... ja wrócę do niej... 

/ poszedł w ciemną noč styczniową otoczpny 
żandarmami. : h 

Dalszy ciąg nastąpi). =- ma 


| uspokój... po- 


Władze adminisracyine a walka 
polityczna strenniciw. 


Minister spraw wewnętrznych Kamieński 
przesłał d. 6%, m. do wszystkich wojewodów 
delegata rządu w Wilnie i komisarza rządu 
na m. st. Warszawę okólnik treści nastę 
pującej: 
-  Ostatniemi czasy w niektórych miejsca 
wościach Rzpltej dało się zauważyć pewne 
podniecenie ludności w związku z walką po 
lityczną pomiędzy ugrupowaniami i parija mi. 
Podniecenie to jest normałnym objawen zbii 
żającego się okresu przedwyborczego. Nie- 
mniej przed administracją państwową. staje 
zadanie przeciwdziałania wszystkim takim po- 
czynaniom, wynikłym na tle wspomnianego 
podniecenia, które byłyby niezgodne z Pra- 
wem. 


W związku z powyższem wyjaśniam i 
zarządzam, co następu.e: władze administra- 
cyjne, odpowiedzialne za całokształt bezpie- 
czeństwa kraju, winny dokładać starań, ażeby 
życie publiczne miało przebieg normalny i 
spokojny: wolność agitacji powinna'być za: 
bezpieczoną ala wszystkich stronnictw, ugru * 
powań i jednostek, stojącyh na gruncie pań-. 
stwowości polskiej; władze aministracyjne nie 


mogą pod żadnym _ pozorem sia 
szkód działalności agitacyjnej, o ile odbywa 
się ona w granicach prawa.  Pogwałcenie 
przepisów prawa ścigane ma być w droidz: 
sądowej, pakowe zaś władz administra 

cyjnych winno być takie, aż:by wśród lud- 
ności nie mogła powstać wątpliwość co do 
ściśle obiektywnego stanowiska organów ad, 

ministracji i ich niezależności od wszelkich 
partji politycznych: ludność winna odczuwać 
na każdym kroku jedaakowy stosunek wła- 
dzy do wszystkich stronnictw, stojących na 
gruncie zaństwowości polskiej. 


Specyjalne trudności mastręczyć Panom 
mogą wypadki zajść buzliwych na wiecach 
i zgromadzeniach. W tych wypadkach mają 
organy aimin:sracyjne obszerne pole do wy- 
` kazania swego doświadczenia i. taktu. Zada- 
niem władzy jest zapewnieniż spokoju i wo- 
Iności obrad; nie wolao dopuszczać na zgro-- 
madzeniu 'do czynów, zmierzających dv zakłó: 
cenia spokoju publicznego. lub bezpieczeństwa ` 
zgromadzonych osób. Qczywiście. nia mogą 
władze w podobnych wypadkach .. wzgiądać - 
w treść obrad, lub tamować ujawniającą się 
na zebraniu opozycję, zpromidzajy, "których 
przebieg staje się sprzeczny z wymaganiami: 

u publicznego muszą ulec rozwiązaniu, i 
dnakże rozwiązywanie zgromadzeń ` publicz- 
nych należy uważać jako środek nadzwyczajny 
i-ostateczny i stosować tylko w.tym wypadku, 
göy inne środki, zastosowane w- porozumie- 


~ 


niu z prezydjum zgromadzenia, nie „doprowa- 
Śbiapafikaej piejełośći. właśne: sdi? 


sracyjne i "ich organy wykonawcze będą miały. 
sposobność na przestrzeni całego państwa wy- 


i m 


kazać swój takt, ssą ścisłą obiektywność, 
swą niezależność od zmagań się partyjno-po- 
litycznych sęółeczeńswa, jao równierz spraw- 
ność i stanowczość we wszystkich wypadkach, 
gdy na tle- agitacji trzedwyborczej nastąpi 
pogwałćzenie »rawa. Wierzę, że crgany admi- 


ńistracyjne staną w zupełiości na wysokości 


zadania i-że Panowis Wojewodowie dołożą 


wszelkich starań celem właściwego pouczenia. 


podległych im organów i instancji. 

Polecając Panom wykonanie niniejszego 
okólnika, oczekóję, że Panowie zastosują go 
z całą siłą i energją i Ścisłością. 


WYDRA ZO AEP RAS TREK RA IPAR EA 
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Co się dzieje z nowym ratuszem! 


Pedczds pamiętnego pogromu Kałisza przez 
niemców av r.'19ł4-ym pierwszy padł ofiarą ra- 
tusz miejski. Nagłącą zatem potrzebą było albo 
odotdcwanie starego, albo budowa . nowego 
gmachu. Aczkolwiek dawny. ratwsz mógł być 
tanim kosztem odbudowany, rada miejska pod- 
czas okupacji. uznała gmach ten za zbyt szcza- 
pły, wykupiła okoliczne nieruchomości spalone 
i re zpisała * konkurs, na gmach wspaniały, który 
by starczył naszemu miastu na „lat kilkaset. Na 
konkiws nadesłano kilkanaście projęktów, mię- 
dzy innymi rzeczywiście piękny arch. Trojanow” 
skiego; który otrzyma! t1-ą nagrodę, dał:j 
projekty: Szyłlcra Zielińskiego, i innych. Jury 


konkursu wybrało projekt Szyłicra, przypomina . 


jący -gmach "Sukiennic, jednakże magistrat bul- 
dow; nie rozpoczynał 4 powodu trufiności sta- 
wianych, przez koło architektów w Warszawie, 
Mur Kultury i Sztukii Min. robót pabiicznych. 

Zwółaną była do Kalisza dla ostatecznego za- 
latvieni» tej sprawy kómisja: przedstawicieli tych 
instytucji Komisja ta orzekła, że projekt arch. 
Szyłllera może być -wykómanv, lecz z piewnemi 
zmiarami, które miał Wprowadzić ówczesny ar. 
arch. miejski Pajzderski. . , i 


/ Jednakże po wiełu debatach w komisji bu- 
dowłanej postanowiono panu Szylferowi za pra- 
c2 dotychczasową zapłacić, iwypraćowanie zaś 
nowegc projektu złecono p. Pajzderskiemuj, W 
roka 1920 urządzono uroczyste poświęcenie 
fundamentów, z Witosem, przedstawicjełaini ma 
gistraiów. minisycrjów itd. Ratusz miał być 

tów na 1 stycznia 1923 roku. 

> Aag NIP OG LO M U WE a u 
Budowa nowego ratusza prowadzoną była 
nadzwyczaj intensywnie do końca zeszlego roku 
Gmal stanąk pod daehen, posiada już okna wie- 
ża «dc zspołowy wymurowana, drewniany zaś jej 
szczył stoi gełowy obok gmachu, zdawałoby się, 
że nałeży doółozyć jeszcze trochę pracy i fundu- 


szów, rałusz w końcu roku będzię oddany do” 


użyłkwi óżywi stara dzielnicę kaliska. 


Tymezasćn przyszła wiosna, przechodzi 
lato lrcboty przy rataszu nie posłąpiły na krok. 


Przyłpusźczałem, źe powodem jest zwykła w o0-' 


beenycr czasach bol ;czka samorządów miejskich 
—brak funduszów. Jednakże tak nie jest, gdyż 
miasto. czyni mowe inwestycje, jak d>lfrownia, 
gniąch trzeci szkołayi dom dla urzędnikówi 
nauczycichi. Jakaz zątem jest /przyczynactjj  ' 
zwłoki, która: opóźnia przeniesienie Magisin fu 
do mowego gmachuiożywienie'tarntejszej dziclai 
cy. ©d pewiego czasu po mieście kursują alari 


mujące pogłoski, jakoby budowa dokonaną zo-- 
staly Wadłiwieę, ściany się rysują obsufwają, wieża” 


nie nioże być dokończóną ita. * 


- Nieihając potwierdzenia tych pogłosek, tt- 
r. mogą, być czczym wymysiem, ludzi lubią- 


-cye h płotki, zapytuje ¡Magistrat m. Kalisza. 


1, Dlaczego nie kończy budowy tak 


ważne” 
go. dla miasta gmachu. 7 


cych «Do mięście,j0 rzekomych rysach i odchyle- 
niąel: ścian w nowym, gmachu ratufsza. 


A Któ będzie: od „.owiędzialnym,,za szkody, 
którym nie. daję Wiary, okazały się .prawdziwe 
> Sądżęyże Magistral zcehce się w najbl ższym 
czasie wypowiedzieć -w tej pałącejiniecierpiąr 


« cej zwłoki sprawie. = =- 


ja mi w Obywatd-ze Starego Rynku ~ 
ZDY WIM ATNM TOg- W. 313 OHZ 3 7) 4 
se Olęniyi i 4'ax8 IEYKTE"EN" 2i: (IRA „MsiAGIkG 
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Wywiad z kierownikiem Urzędu Po- 
_ średnictwa pracy p, Rudowskim. 


Š à ; 2 s 
~ Kierownik urzędu pośrednictwa pracy przy kali- 
skiem starostwie p. liudowski udziehi naszemu współ 
pracownikowi wyczerpujących informacji w, sprawie 
wychodźtwa rovotnikow z powiatu Kaliskiego do Fran 
cji. Ponieważ los naszych robotników zawsze szczerze 
zajmował czytelników naszego pisma spieszymy, aby, 
się otrzymaremi wiadomościami z: nimi podzielic. 
-` - Ña zapytanie w jaki sposób odbywa się wysyłanie 
robotników do *rancji, p. Rudowski udzielił następują 
cych wyjaśnień: tl 
Mobotnicy z Kaliskiego wyjeżdżają do Francji, albo 
na mocy zapotrzebowań, skierowanych do Urzędu przez 
misję francuską, albo (też na mocy bezpośredniego za- 
potrzebowania od pracodawcy z trancji- skierowanego 
uo pracownika w Polsce. w drugim wypadku zapct- 
trzevowanie takie musi być imiennei poświadczone 
przez merowstwo. Robotnik otrzymawszy zapotrzebor 
Wanie zgłasza się z nim do U. P. P.i po otrzymaniu ; 
paszportu oraz pewnych ulg w przejezdzie, bez żad= 
nych przeszkód i trudności udaje się do miejsca prze 
znaczenia. Ebi: «| | 1 A 
XX pierwszym wypadku misja francuska przysyła 
do U. P. P. zapotrzeoowanie na odpowiednią kategorjąj 
pracowników, których dopiero (Urząd. Pośr. PC. wy- 
bierå z pośród zgłoszonych z uwzględnieniem w pierw. 
szym rzędzie tych, którzy znajdują się w najgorszychy 
warunkach materjalnych, oraz z uwzgiędnieniem czasu 
trwania. ich bezrobocia, W misji francuskiej zgłoszeni 
podlegają badaniom komisji lekarskiej. Chorzy na cho= 
roby zakaźne, weneryczne, rupturę,i choroby oczu są 
bezwzględnie odrzucani, nawet takie uszkodzenia cje- 
lesne, jak brak jednego palca są powodem odrzucenia. 


jakich robotników głównie Francja 
zapgeoetrzekowuje? 


„ — Wszystkie zapotrzebowania są głównie na robo- 
tników rolnych, górników i robotnikow niewykwalifie 
kowanych. O jle zdzie o górników do odgrywa tutaj 
dużą rolę wiek kandydata, Do robót zwyczajnych wą 
górnictwie mogą być przyjęci kandydaci w wieku od 
25 do 30 Jat, Górnicy zawodowi z dowodami, iż pra- 
cowali w kopalni w wieku do lat 35 muszą mieć za 
sobą przynajmniej jeden rok pracy w górnictwie, w 
wieku do lat 40, którzy przynajmniej 5 lata pracowali 
w górnictwie w wieku od 40 tat do 45, którzy mają 
ża sobą 8 'lat pracy górniczej;. ltobotnicy, którzy nie 
mogą się wykazać (odpowiedniemi świadectwarni poci- 
dawani są w Poznaniu odpowiedniemu egzaminowi 
przed inżynierem francuskim. 

Na mocy bezpośrednich zapotrzebowań z Francji 
do robotnika w Polsce, mogą wyjeżdżać robotnicy do 
najrozmaitszych prac. 

Czy przewidziane jest zapotrzebowanie przez 
do innych prac? 

— Z chwilą, gdy będzie uruchomiona w całej roz 
ciągłości praca nad odbudową Francji, to niewątpiiwie 
napłyną zapotrzebowania na pracowników innych kate 
gorji. Na jakich warunkach wyjeżdżają robotnicy: do: 
Francji? 


misję 
I. 


Robotnicy niewykwalifikowani zarabiają od , 
13,50 do 20 fr, dzjennie, fachowiec górnik od 18 do. 
30=fr, dzieńnie" Jednii d otrzymują mie i 
w barakach. Utrzymanie dzienne w barakach wynosi 
od 7—12 fr, dziennie. Itobotnicy z rodziną otrzymują 
dodatkowo, bez względ to, czy rodzina znajduje 


się w KU r.i ko po 1 
i 


ir, d TUT 
E "3227828 5 zę 
$ Każ zy m). Mk ozek, 
miesiącu pobytu we Francji sprowadzić na miejsce ro 
dzinę; koszta przejazdu wynoszą 75 ir. «dla dorosłych! 
i act [tob nicy zatrudnieni w pracach rol 
nych, ótrzyanują 300 .fr. mqesięcznie lub 150 fr, i utrzy 
manie dia chłopców 120 fr, miesięcznie. Najwięcej 'pła- 
tni są: murarze, ślusarzei stolarze wyjeżdżający na 
mocy bezpośrednich zapotrzebowań -płaca, ich wynosi 
przeciętnie 35 fr, dziennie bez utrzymania i mieszkania, 
Każdy robotnik za przerobienie pół roku otrzymuje dor 
datkowo 50 tr. gratyfikacji. Ilu roobotników z kalise- 
kiego wyjechało w bieżącym roku do Francji? . 
- Na mocy zapotrzebowania przez misję od 


stycz 


' nia- 1922 r, do końca czerwca wyjechało 556 robotní 


ków ma mocy zaś bezpośrednich ‘zapotrzebowań Z 
Francji 169 | aa 
Czy robotnicy, którzy wyjechali do Francji zadowo 
leni są Z Warunków pracy? = 

""Na moey pewńych "danych mogę: powiedzieć— 
brzmiała odpowiedź, iż robotnicy z warunków są bar 

dżo zadowoleni. Płaca ich po przeliczeniu na marki 
polskie jest wysoką,; przyy wzgiędnie dostatniem utrzy, 
mianiu,, mogą robotnicy czynić duże oszczędności —naj 
lepszym zaś dowodem tego są sumy, przesyłane przez 
nich rodzinom w Polsce. ` E, 


Składajc 


- ma lawalidów wojennych. 
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KRONIKA. 


— ZARZĄD KALISKIEGO TOW. WIOSL. 
uprasz. członków o przybycie w dn. 10 b. m. 
tj w poniedziałek o godzinie 644 wieczorem w 
celu ukania się na pogrzeb zmarłego druha' 
ś. p. Jana Kazimierczaka. 


— NOWA PLACOWKA. Aktem notarjalnym 
zawartym w dniu 1 bmn., powstało Tow. Ake 
„Chemigracja*—Gdańska Fabryka Kfisz, z sie- 

ia w Gdańsku. Oprócz fabrykacji klisz wszel+ 
kiego rodzaju będzie nowe przedsiębiorstwo pro 
| dukowało i steoretypy. W skład Założycieli 
| wchodza fachowcy miejscowi i polscy. 


- ZWOLNIENIE ROCZNIKA 1899 r. 


w związku z ogłoszonymi w licznych  piis- 
mach „Gazeta poranna“ Nr. 156 z dm. 10.6 1922 
roku, „Robotnik“. Nr. 157 z dnia 1246 1922 rokut 
iinnych artykułami w sprawie czasu, trwania 
służby poborowych rocznika 1899 wyjaśnia M. 
8. Wojsk, w wykonaniu uchwały rady mini- 
strów z dnia 22 maja 1922 r. zarządziło M. S. 
Wojsk. odro zenie terminu zwolnienia do rezer- 
wy szeregowych wspomnianego rocznika do koń- 
«a lipe: b. r, tak, że zwolnienie nastąpi wkrótce. 

Zarządzenie powyższe nie odnosi się do sze- 
regowych rocznika 1899, pobranych dodatkowo 
końcem roku ufbiegłego. —; ( 

Twierdzenie zatem autorów listów do redak- 
| cji pism codziennych, jakobyj rocznik 1899 był 
zatrzymywany w służbie w wojsku? stałem, niełe- 
galnieibez określenia terminu, jest nieulzasad 
nione i nieprawdziwe. i i 


— WRAZENIA Z KAPIELI. , 


{ Ostatnie upalne dni masowo ściągały nad brzeg$ 
Prosny amatorów kąpieli. Niestety! musimy powie- 
dzieć, że nad brzegi, zamiast”w miejsca wyznaczone $ 
vieran odpowiedniemi tablicami przez Magistrat m. 
alisza. ref 
|. (O tem, gdzie się znajdują wyznaczone miejsca ką 
 pielowe każdemu wiadomo, a jednak tak wifełu prze 
 Bisów tych nie przestrzega. W. ubiegły czwartek byliśl 
my świadkami, jak kilku wyrostków bez żadnych 
 Stjumów kąpało się w obrębie parkui nikt im w tem: 
Mie przeszkodził; nieco „dalej znów: było kilkunastu 
| Kąpiących się bez 'kostjumów, kilku z nich stało, na- 
ach, świecąc nagością (ciał—przygiądali się beze 
czelnie przejeżdżającym łódkom, ma których .znajdor 
"wały się kobietyi dzieci —Wałem jobok przechodził / 
policjant—przeszedł z powagą, ale nie zwrócił uwag 
ma rzeczy, które wielu spokojnych obywateli oburzają. 
Przeszedłszy się dalej w okolicy strzelnicy, zau 
ważyliśmy ten sam fakt wyuzdania: oto po jednej stro- 
nie pod opieką matek kąpiące się dziewczynki, a na 
Przeciwko zaczęło się rozbierać kilku drabów i zaczęk 
| pokoje kąpać się |po drugiej Stronie, nic sobie nie 
iąc Z gorących testów matek, dopiero interwente 
cja, jednego z wioślarzy zmusiła ich do wyjściań ubra 
nia się. jeszcze dalej zauważyliśmy wielu ukraińców 
Którzy jakby na urąagowisko kąpali się w miejscach: 
przeznaczonych do kąpieli «dla kobiet. Kilkakrotnie w: 
tych sprawach apelowaliśmyi "Magistrat wyznaczył a 
miejsca do kąpieli —tego 'jednak nie wiemy do kogo 


OGŁOSZENIE. 


bez oznak. 


na łbie, zadnie nogi w pętlinach białe. 


„ne winni się zgłosić celem od 
i do 
f nia r. 
będą sprzedane z publicznej licytacji. 


„WIEK" 


|| /W miesiącu kwietniu r. b. Komenda Powiatowa Policji 
Państwowej w Słupcy odebrała cyganom w powiecie 
 peckim 3 konie pochodzące prawdopodobnie z kradzieży. 

N 1. klacz ciemno-kasztanowata, lat 12, wzsoka 150 ctm. 


2. ogier szpakowaty lat 3, wysoki 165 ctm. z gwiazdką 

3. wałach, kary, lat 18, wysoki 155 ctm. bez oznak. 

Właściciele, którym powyższe konie zostały skradzio- 
laoi takowych z odpowiedni- 


kumentami w powyższej komendzie do dnia 1 wrześ- 
b., gdyż po upływie wyznaczonego terminu konie te 


hinka AAU -|AM. | 


najlżejsze i najtrwalsze pokrycie dachowe. 
p" Przedstawicielstwo: 


_ Ryszard Bernhard, 
Kalisz, „Motel Europa. 
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należy prźżestrzegać, by (wszelkie przepi j d ' 
r mrda kary yny ate zasto AO tS 
ak być nie powinno, Należy ipod surową karą w. 
pierwszym rzędzie zabronić kąpania się bez kostjwmów, 
a również gore „gł małeży, by ,kąpano się w 'wiy|- 
znaczonych miejscach. ! ' ł JE 

— MAPA TATR opracował dr. Adam Toma- 
szewski. Podziałka 1150.000 w 8 kolorach, for- 
mat 80/110 m. Nakładiwłasność księgarni 
Polskiej p. Połonieckiego we Lwowief Pierwsza 
polska mapa całych Tatr sięga po Jaskinie Bieł-- 
skie, Królewską Lgotę, Chochołów, Sw. Mikuła- 
Sza. Wspaniały obraz królewskich Tatr Mapa 
ta sprawi niebywałą radość wszystkim tniłośni- 
kon Tatr, a pnzedewszystkien. wycieczkowcom 
iturystom  Drogii ścieszki, drożyny barwnie 
oznaczone. Orjentacja, mimo bogactwa szcze 
gółów nadzwyczaj łatwa. Wydawnictwo to sta- 
nowi prawdziwą sensację. w polskiej kategorji. 

Ceny mk. 14200. 
— KONKUKS NA LEKARZA WETERYNARII. 

W. celu podniesienia hodowli bydła, wydział por 
wiatowy ogłosu konkurs na komunalnego lekarza wet 
terynarji w powiecie kaliskim. Dotąd zgłosiło się kil 
ku kandydatów. W majbliżsłzym czasie E Westa ta bęp 
dzie załatwiona í powiat będzie miał w ten sposób za 
piewnioną fachową pomoc. SE r" 

SKAUCI NA ŚWIECIE. (Z nr: 1 1922 r. 
belgijskiego „Le Scaut", tłom. G. W Ostatni spis 
skautów całego świata, dla krajów, która zostały 
przyjete do (Związku międzynarodowego według 

omunikatu międzynarodowego Biura w jLondynie. 


Państwo angielskie 324.700 
Armenja 510 
Austra Ba, 6 MES 1.794 
._ ( Boy Scouts de Belgigne 3.115 
Belgja ( B. P. Belgian Boy Scouts 15.000 
Brazylja ; 150.000 
Brazylja (skauty katoliccy) 161 
Czecho-Słowacja 5.000 
Danja 5.300 
Estonja l 1.086 
'  -( Eclaireurs de France 6.451 
Francja! Ecl. Unionstes de France 3.800 
Scaut de Frsnce 2.000 
Hiszpanja 28.000 
Holandia 4.962 
Liberia 359 
Litwa i 161 
Wielkie Księstwo (Związek narod. 500 
Luxemburg (Skauci katoliccy 446. 
Norwegja 5.185 
Polska 30.000 
Portugalja 120 
Serbja ; 1000 
Stany Zjednoczone Ameryki 528.119 
Szwajcarja 3.941 
Szwecja 6000 
kici ( Skauci narodowi 10.000 
auci narodowi .000 
Włochy ( Skauci katoliccy 4.000 


Skauci Rzeczypospolitej argentyńskiej, Chili, 
Chin, iQGrecji, Japonii, Panamy, Peru, Rumunii 
i Urugwaju nie wysłali jeszcze swoich spisów. 


Daję lekcji angielskiej 


konwersacji | 1047 
Kalisz, ulica Kościuszki Ne 20 
m. 5 od 7—8 wiecz. codziennie. 


44 Ń i 
poszukuje posady zaraz, 
dobre świadectwa, ewentualniė 
może przyjąć posadę pisarza, 
magazyniera, kasjera itp. 
Łaskawe oferty upraszam o 


nadsyłanie do dom. Opatówek 
1869 Gustaw Grabowski. 


u- 


dojrzałych, 


Ból głowy. migrenę, 
nowralgję usuwają po- 


wszechnie znane proszki 
z „kogutkiem* „„Wiigre- 
ne Nerwoeln*. Żądać 
"w aptekach, składach ap- 

` tecznych DY 
z „IKogutkiem*. 1919 


Do odebrania 


w Adm. „Gazety Kaliskiej" za 
zwrotem kosztów ogłoszenia, 
torebka. 


s ATÈ NDD 
{ 
SKŁAD 


pa 


Każdą ilość 
porzeczek 


nych 
wytwórnia win owocowyc 

Polskich Kupców w Kaliszu, 

ulica Kościuszki Ne 6. 


— BEZCZELNOŚC PASKARZA. í ! TE 
INa ubiegłym tařgu niejaki Szymański Antoni 
z jedlca w E księstwie poznańskiem przywiózť nan, 


targ kartofle, zasktórych pół centnara zażądał 9500 mk., 
Ządaniem swem wywołał zrozumiałe oburzenie , 
jących, z których jeden zawołał funkcjonarjusza 
pol. państwowej. Policjant po skonstatowaniu faktu za 
prowadzi: Szymańskiego do komjisarjatu, gdzie spisana 
protokuł, a sprawę skierowano do prokuratora. 


— JAKA BEDZIE POGODA W LIPCU, 


Według elektrodynamicznej teorji prof. Zengęera. 
miesiąc lipiec wykazuje mieliczne lecz silne zaburzenia , 
atmosteryczne, które przypadają na 2, 6. 15. 10 128, 
b, m. Wzmagające się gorąco od 1 lipca może spowe: 
dować tburze na ;porządku dziennym. Po burzach ma! 
następować ochłodzenie ze stale zachmurzonem nie— 
bem i częstymi opadami. Po 6 b. m. spodziewać sięł 
należy zmiany wiatrów na północno-wschodzie wzglę+ 
dnie wschodnie. Około 15 b, m. można się : wać 
silnych burz iopadów; nie |rzadkie mają też bYĆ gra 
dobicia.a Jednak już '17 nastąpi odmiana. Burze w, dix, 
19 b, m, mają się odznaczać piorunami, poczem na" 
stąpi piękna pogoda do 25. Jednakże w tym czasie 
dadzą się już -zauważyć przepowiednie burz, które 
28 mają się rozpiętać do największej siły. Dlatego! lis 
czyć się trzeba, że z końcem b. m. nastąpi znaczne pot 
gorszenie pogody, silne burze, obfite deszczei grado 
dobicia. 11 dż naig 


— ARESZTOWANIE PRZEMYTNIKO ZŁO 
TA. Władze śledcze w Wieluniu, aresztowały 
hardlarza Romana Juśko, podd: zarzutem. prze 
mycani: złota do Niemiec. Dowodem „intensyw 
nej pracy“ Juśki jest fakt, że zdołał wywieźć 
przez „zieloną granicę“ do Niemiec 650 centna- 
rów złota, srebra, przeważnie w monetaich. 

W dalszym ciągu okazało się, że J. nie pra- 
cuje“ bynajmniej sam, lecz posiada wspólników 
a więc pomagała mu żona, dalej szwagierka, 
Robert Kozłowski, handlarz Górnyi urzędnik ceł 
ny, Kaziinierz Winiecki. ) 

Główny herszt przemytników, Juśko, doro- 
bił się na swem: „rzemiośle“ wcale pokaźnej for- 
tuny i ujchodzi obecnie za bogacza, posiada ka- 
mienicę w Wiełuniw, oraz poważny kapitał; 
chcąc wydostać się z więzienia, proponował złoże 
nie zracznej kaucji, ale tę propozycję odrzułcono 


O. FEIARTY 


Walne zgromadzenie akcjonarjuszów Tow. Akcyj, 
Kal. Pluszowni na pogiedzeniu w dniu 10 czerwca r. b. 
wyznaczyło marek 500,000 ma cele społecznei dobro: 
czynne, a mianowicie: | PE S Z An Oa iT, 

na straż ogniową w. Kaliszu mk. 100.000, na kar 
pielei kolonje mk. 100.000, na Tow. Dobroczynności 
domu starców isierfot r wyznania katolickiego mk. 
150..000, na (Tow. Dobroczynności i domu starców í sje 
rot wyznania ewangelickiego mk. 150.000. ' fog 

Suma powyższa złożoną została w Adm, „Gazety 
Kaliskiej“. RI t | GE 
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Sprzedaż 


TORFU 


na Lisie, 4 kilometry pod 
Kaliszem. Bliższe wiado- 
1890 mości tamże, lub u p. Pe- 

dy, cegielnia Rypinek. 1784 


LJ 


białych i czerwo- 
kupuje 


L LATOSINSEI I $. ZARZECAI W KALISZU, 


poleca: węgiel Górnośląski i Krajowy 
„w różnych gatunkach. Drzewo opało- 
we, sosnowe, dębowe, olszowe, brzozo- 
ʻ we, w szczapach i rąbane suche. .. 


Cement „Wiek“ beczkami. 1936 
OPAŁOWY, Kościuszki N 1a, róg Wrocławskiej. 


p A ROZA) SZER. A Z Z ZZ O WÓZ 


WAPPEN SPACERZE T" 


6 GAZETA KALISKA--9 lipca 1922 roku. ` 


PORCIE YKK ESAEREN E 


pracowitego - 
obywatela 

a Ea E 
Łisty i zapytania 
+ pod adresem 

"„SANATOR* 10. 
Bydgoszcz 


EG) 


> stałego, 
„ciel wiejski, pisarz gminny, 
pracowity człowiek na wsi, 
1738 


f 
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obeznapych z budową lepszych mebli 
ała Me "SHDN © VMED 1965 
A. Szarszewski i S-ka, fabryka mebli Pleszew. 


BACZNOŚĆ!!! | | 


Proszę Państwa! Każdy powinien dbać 


SYNDYKAT © 


BE” By unikriąć nieporozumienia "98 


przyjmuje 
reperacje, oraz wszeikie przeróbki, które wykon. w naj- 
3. moduiejszych fasonach, stare futra w zamiany. 
Porecam się łaskawej pamięci | 
ZET igi | 
H. ADLER Kalisz, Wiejska 5, | 


1627 ZAKŁAD KUSŚNIERSKI | 
BETIDE DSO SAT REEE I ETA, BASTAR T 
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` FUTRA! FUTRO! FUTRA! 
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FUTRA! FUTRO! FUTRA! 
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poleca ze składów i wagonowo 
ze stacji najlepsze 


Wapno suiejowskie. 
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OGŁOSZENIE. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu Józef 
Trojanowski, zamieszkały przy ul. Stawiszyńskiej w do- 
mu pod Nè 7 na zasadzie 1030 art. ust. sąd. cyw. ogłaszą, 
że w dniu 21 lipca 1922 r. o godzinie 10 rano we wsi Kó- 
ścielna-wieś, gminy Kalisz, będzie sprzedawany przez licytację 
ruchomy majątek należący do Ludwika Kreczunowicza skła- 
dający się z klaczy 6 letniej ze źrebięciem i oszacowany do 
sprzedaży na m i sumę mk. 400,000 którego spis i szacu- 
nek przejrzane być mogą na miejscu sprzedaży w dniu li- 
<ytacji. - - 1980 

Kalisz, dnia 7 lipca 1922 r. 


medciior A. BADWAN, wydawca — „Garein Kaliska” $pół s ogr. odp. 


Ubo dochód e e e + En $ + 
aetz | IDOO0D mk. i więcej miesięcznie 


| 


uczciwego zarobku może mieć każdy nauczy- 
organista, wogóle każdy 
przy pozasłużbowej pra- 
cy może 


"ZAROBIĆ 


Zgubiłem zaświadczenie o tym- 
czasowej demobilizacji wydane 
przez B: Z, pp. Leg, Ne 8 w 
Lublinie na imię Henryk Ber- 
kowicz, rocznik 1898. 1979 


e 
Majątek 
jest do nabycia na dogodnych 
warunkach, w osadzie Koźmi- 
nek przy ulicy Kaliskiej, skłą- 
dający się z domu mieszkal- 
nego, dwóch oficyn, zabudo- 
wań gospodarczych, stodoły 
i ogrodu warzywno-owocowe- 
so, przytem 4 morgi gruntu. 
Wiadomóść: Kalisz, ulica Maj- 
kowska No 8 m. 7. 1977 


Fisharmonja 
biurko, kredens, stół jadalny, 
krzesła dęb., łóżka metal. i dęb. 
materace, łóżko dziecinne bia- 
łe, dywan, umywalka marm., 
otomana, kozetka plusz., ma- 
szyna do szycia, szafy, bieliź- 
niarki, toaleta, lampa gazowa 

(pająk) okazyjnie de 
sprzedania. Wrociawska 49 
„OCCASION“. 1974 


zginął dowód osobisty È 
wydany przez magistrat m. Ka- 
lisza na imię Józefa Tomczyka. 


maera NOWA ŁZY as 


ap RCR | ; 
Zpingta karta powołania 

wydana przez PKU. w Kaliszu 
na imię Marcina Borunia, 

rocznik 1889. 1982 


'girąt PASZPORT ` 


okupacyjny wydany w Kaliszu 
na imią Haima Coldszteina. 


Zginęła karta bezterminowe- 
go urlopu 

wydana przez PKU. w Kaliszu 

na imię Marjana Jeżyka, rocz- 

nik 1905 i 50 proc. zniżka na 

kolejach do stacji Werbowi- 

ce i z powrotem na takież imię. 


MADA MÓC aamen a CANA z 


KMAT eioi 


z dwuletnią praktyką leśną 
poszukuje odpowiedniej 
posady. 


- Szczygieł Kuźnica-Grabowska, 


pocz. Grabów, Poznańskie. 1973 


pianino 
do wynajęcia. Wiadomość: 


Skład piwa Haberbusch i Schie- 
le, róg Lipowej i Staszyca 26. 


Piekarnia 
w pełnym biegu w dobrym 
punkcie z kompletnym urzą- 
dzeniem do sprzedania. 


Wiad. w Adm. Gaz. Kal. 1976 


Wózek Sportowy 
do sprzedania. 
Wiadon.ość, ulica Podgórze 25, 
mieszkanie 5, codziennie mię- 

dzy 6—8. 1971 


` 


tycji. — Wiadomość ulica ma wolne godziny. 


Na 153 


Fortepian Potrzebne 


krzyžowy, a” , prawie tezę poro T umeb- 
owy $ edam. tó owan ; wygo” 
nosy: Sprzedam. "ódzka 0. ami. Oferty pod. 1E1948 do 


Red. Gaz. Kal. 1948 
f 
Uczeń Buchaiter- 
V kl. Gimnazjum Humani- 


stycznego, udziela korepe- bilansista 


Wia- 


Widok N6 40. 1935 domość w Redakcji. 1952 


Z dniem 17 lipca r. b. 
rozpoczynam } 


kurs buchalteri. 


Magnezyt, Chlorek, 
Magnezii, Resolak 


najtaniej sprzedaje Poz- 
nański ; miej 
Zapisy do kompletu przyjmuję 
WARSZAWA, codziennie od . 1 po poł. 
Marszałkowska 72. 1243 Towarowa 7. m. 3. 1900 
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F KALISKA FABRYKA WAG a 


: REKORDE 


a  Moncesjowowana przez Główny Urząd Miar 
= przeniesioną została na ulicę WIEJSKĄ 12, 
w 
Bt; 


—. do byłego lokalu , Gazety Kaliskiej". '-. 
| rzyjmuje do. stemplowania i reperacji wagi dzisiętne, 

BĘ stołowe, aptekarskie i wozowe „Oraz odważniki. 
Posiada na składzie wagi dziesiętne i siołowe -własne- 

w go wyrobu oraz odważniki i miary stemplowe. 


© | 
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OGŁOSZENIE. 


Jest do sprzedania SAM 


(MERUDUIŁTU 
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nikacji „Konin-Kalisz". Przedsiębiorstwo dobrze prosperujące. 
Przyczyna: wycofanie się spólników. 
Bliższa wiadomość w barze „POLONJA“ Stary Rynek. 1975 


osobowo-ciężarowy marki „Magirus na las] 


Hurtowo i deżtaliezny 
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0 R ri a) $ 

a) A k akc 4 

ZO zabi mir dl odb saan 
wapna, cementu 


węgla, 
i drzewa opałowego 
przyjmuje zamówienia po cenach 
sunkure cyjnych 
zaraz »ykonanę. 
Szymon Grün, Turecka 4, daw. 33, Tel. 120. 


1926 


Dominium Siejów tuż przy stacji pocztow. i kolejowej 
Zduny przez Krotoszyn ma na . sprzedaż po cenie 
b. przystępnej 


zześć buhsi 


rasy oldenburskiej w wieku od 1-2 lat po. krowach b. | 


mlecznych. Wyjazd z Kalisza godz. 8 rano, przyjazd do ` 
Zdun o 12 w południe. Powrót: wyjazd ze Zdun o 2i pół 
przyjazd do Kalisza o 7 wieczorem. 1917 
ś Właściciel Siejewa B. Dobrowolski. 
OGŁOSZENIE. 


Wydział Powiatowy Sejmiku Kaliskiego niniejszem ogła- 
sza, że w duiu 11 lipca r. b. o godzinie 11 przed południem, 
w podwórzu przy ulicy Babinej 19 w Kaliszu, odbędzie się. 
sprzedaż z licytacji publicznej: trzech „bryczek, wozu cięża- 
rowego, para szorów | chomąt, oraz części umeblowania 
pozostałego po b. Centrali Handlowej. A 

Przeznaczone na sprzedaż przedmioty będą wystawio-- 
ne do obejrzenia w wyżej wskazanym miejscu, w dniu 
licytacji. 1 | 
a 


Aieja Jóacfiny £ 


